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Zbrodnicza wyobraźnia

„Hamlet” w wykonaniu Teatru Noh Ryutopia z Japonii w reżyserii Yoshihiro Kurity był jednym z najbardziej wyczekiwanych przedstawień XIV Festiwalu Szekspirowskiego, okazał się również jednym z najlepszych spektaklów, jakie mieliśmy okazję oglądać podczas tegorocznej odsłony festiwalu.


Yoshihiro Kurita główny nacisk w swojej inscenizacji położył na przetransponowanie tragedii Szekspira na tradycję japońskiego teatru, który charakteryzuje się m.in.: brakiem scenografii, swobodą w traktowaniu czasu i miejsca akcji oraz wysunięciem na pierwszy plan tworzywa przedstawienia gry aktorskiej. Taki też jest „Hamlet” Kurity.

Spektakl rozgrywa się na ciemnej scenie, oświetlanej punktowo żółtym, ciepłym światłem. Jedynym elementem scenograficznym jest czarna siatka, która oddziela tylną część sceny. Wydarzenia rozgrywają się na trzech planach. Na pierwszym planie siedzi nieruchomo w pozycji kwiatu lotosu, z hardym, nieco ironicznym uśmieszkiem, Hamlet, który przez całe przedstawienie pozostaje odwrócony tyłem do wydarzeń sztuki rozgrywających się na planie drugim. Główny bohater bierze udział w akcji tylko poprzez dialog. Trzeci plan to część sceny odgrodzona czarną siatką, na której odgrywa się między innymi sztuka „Zabójstwo Gonzagi” odegrana przez przyjezdną trupę aktorską, a także scena zabójstwa Poloniusza i szaleństwa Ofelii. 
Przedstawienie jest niezwykle statyczne, ruch sceniczny ogranicza się do wchodzenia i schodzenia ze sceny kolejnych aktorów, którzy kreują świat przedstawiony na planie drugim głównie przez słowo, mimikę i gest aktorski. Najwięcej ruchu odbywa na trzecim planie, gdzie odegrana zostaje jedna z najpiękniejszych scen w interpretacji Yoshihiro Kurity, „Zabójstwo Gonzagi”. Scena ta nawiązuje do japońskiego teatru lalek, odgrywają ją trzy aktorki (Misaki Machiya, Yumemi Tsukano, Hoshimi Tsukano), które mają pomalowane twarze na biało i poruszają się marionetkowym stylem do pieśni barda (Kakutayu Echigo), opowiadającego treść kreowanych przez aktorki gestów. Jest to scena niezwykle przyciągająca uwagę, wręcz magnetyzująca. Ruch sceniczny jest tu bardzo dobrze dopracowany, aktorki naprawdę sprawiają wrażenie marionetek poruszanych za pomocą sznurków. Śpiewak natomiast zawodząc swoim poważnym, starczym głosem dopełnia efektu dramatycznego sceny. Pomysłowo została zaaranżowana także scena szaleństwa Ofelii, która w inscenizacji Kurity zostaje odegrana jedynie symbolicznie – Ofelia (Chiaki Nagatomi) śpiewa bowiem smutną pieśń o swoim życiu, po czym znika ze sceny. Na planie trzecim odbywa się także między innymi zabójstwo Poloniusza, którego w imieniu Hamleta, czy raczej w imieniu jego myśli, dopuszcza się jedna z aktorek trupy teatralnej – pomysł ciekawy inscenizacyjnie.

„Hamlet” Kurity utrzymany jest w niezwykle mrocznym klimacie, który jest konsekwentnie budowany przez cały czas trwania spektaklu i przez wszystkie jego elementy - poczynając od ciemnej sceny nieznacznie tylko rozświetlonej żółtym, mdłym światłem, poprzez poważną muzykę, statyczny tok akcji, kończąc na ciemnych strojach, które zakrywają całe ciała aktorów. Mroczny, a może nawet nieco przerażający, jest także sam Hamlet, który przez całe przedstawienie pozostaje statyczny i ironicznie uśmiechnięty, jakby zdystansowany do świata przedstawionego. Jednocześnie cały ten świat jest jakby wytworem jego wyobraźni. Hirokazu Kouchi (odtwórca roli Hamleta) stworzył pod przewodnictwem Yoshihiro Kurity postać mroczną, pewną siebie, doskonale zdającą sobie sprawę z obłudy otaczającego ją świata i szukającą zemsty. Jest to jeden z najbardziej wyrazistych Hamletów, pomimo iż został odegrany całkowicie nieruchomo. Niezwykle mroczna, ale i efektowna zarazem jest scena finałowa. Wokół Hamleta krążą postaci, które po kolei po prostu upadają jakby zabite samymi myślami głównego bohatera.   

Całe przedstawienie zostało zresztą pomyślane jako wytwór zbrodniczej wyobraźni Hamleta. Jak sam reżyser mówi: „głównym bohaterem tego dramatu nie jest Hamlet, ale jego umysł, zwłaszcza jego myśli”. Stąd też wysunięcie głównego bohatera przed plan wydarzeń oraz osadzenie akcji w mrocznym klimacie w bliżej nieokreślonym czasie i miejscu – żaden element spektaklu, poza tekstem szekspirowskim, nie ma odwołania do konkretnego czasu i konkretnej przestrzeni. 
Spektakl Yoshihiro Kurity jest bardzo precyzyjnie dopracowany, dzięki czemu dobrze wyraża zamysł artystyczny, zmusza do myślenia i dyskusji nad sposobem interpretacji reżysera, nowatorskim w sposobie myślenia o tej tragedii. Akcja spektaklu toczy się powoli, utrzymana jest w stylu niezwykle poważnym, dostojnym i statycznym. Nie męczy widza nadmiernymi formami ekspresji – nie ma tu nagłych krzyków, ekspresywnych zachowań bohaterów, tok mowy jest spokojny, prawie jednostajny. Podstawowym środkiem wyrazu jest tu przede wszystkim doskonała gra aktorska, która mocno przyciąga uwagę widza. Utrzymanie atmosfery spektaklu w dostojnym i spokojnym stylu sprzyja wywołaniu refleksji. Przy tym, pomimo swej statyczności, spektakl nie nudzi, ale jest naprawdę zajmujący i trzyma w napięciu. Skupia na sobie uwagę widza, chociaż reżyser raczej klasycznie podchodzi do dzieła – nie przepisuje tekstu, nie wikła fabuły w konteksty współczesności, nie wykorzystuje nowoczesnych środków wyrazu teatralnego, aczkolwiek przedstawia oryginalną i ciekawą interpretację sztuki Szekspira, utrzymaną w japońskim klimacie, a jednocześnie czytelną dla europejskiego widza. Znakomitym pomysłem okazało się unieruchomienie Hamleta i usadowienie go przed planem głównych wydarzeń. Zabieg ten otwiera przed widzem wiele możliwości interpretacyjnych, a przy tym już od samego początku trwania sztuki zmusza widza do zastanawiania się nad sensem inscenizacji.   
Podczas XIV Festiwalu Szekspirowskiego miałam okazję obejrzeć cztery inscenizacje „Hamleta” Wiliama Szekspira: polską, litewską, afrykańsko-angielską i japońską właśnie. Każda z nich była zrealizowana w innym stylu, przy wykorzystaniu różnych środków wyrazu artystycznego. Inscenizacja Kurity była zdecydowanie najbardziej statyczna, ale jednocześnie najbardziej przyciągała moją uwagę. Yoshihiro Kurita, dzięki dopracowaniu wszystkich elementów przedstawienia, stworzył w swojej inscenizacji wspaniały klimat, który wyróżnia ją spośród innych „Hamletów” tegorocznego festiwalu.     

